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g n . K r a s z e w s k i ,

P r e n u m e r a t a  trwa, do koncs, piorwszogo 
kw artału ; przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie t a l a r ,  c z t e r y .

Drezno, dnia 13. Marca 1870. M  11.
■ Nowe książki: Kłosy

Drezno, dnia  6—13. M arca 1870.

1 reformCa t L S  &v d°gadza; miłości własnej pseudo-patrjotów 
pr‘c" ' ' , omisja, której celem zaprowadzenie jeżyka

►Ściołach wvznan nhpvpli „  „•2 P J f J g » w t a « o ^ ™ 5r JE55Ł,“S3E ^ S r  jS S
vvają jeE  l T C. 7 ^ r0.Ce do 5 IlkciJ, cesarskiej. — Powątpie-
Seij>"(iov,naik’ CZI  ta nast^Pi- Trudności są wielkie, 
u,., .pozwolono Izraelitom w PetersburiZraelitł° ? 1w Petersburgu założyć"'dla ubogich
? ^ a ła  S f t Pr-y n  i zo piękny list z 5’000 rubli izraow, . komitetowi zakładu gmina Karaitów (dyssydentówP is k ic h ) . '

Dani,'1011081 ° n0Wych Pokuszeniach rusyfikacij przez za- 
vanVop kOWe w ProwincJach nadbałtyckich i innych zamiesz- 

Sze i»„.- Przez obce narodowości. Książki elementarne pierw-2 * .    v,łW11Cłlwl(lllc n  1Vv-

f  'v \ n l 5 i  w Jf>;kacb ludu drukowane rosyjskiemi głoskami, 
Da°ytii szkołach jeżyk wyłącznie rządowy tylko uży-

. Rozporządzenie to 
^skim i Krymie, Niemców

tyczy się Tatarów w okręgu
vv . . , -----------  i Polski.

^Ozm-g Prowincjach nadbałtyckich zaprowadzono też ścisłą 
n‘ach i t  ^  P° być mają

^ Ń ' ra P° ks- Wilhelmie Radziwille

mają nawet mowy na zgroma- 

w Skwirskiem roz­

dzielone na dziesięć udziałów, rozdano między urzędników naj­
znaczniejszy dostał się jenerałowi Trepów. ’

, Ukaz przypuszczający izraelitów do urzędów w gminach 
które się składają wyłącznie z żydów lub najmniej jedną trze­
cią część ich liczą, —- chyba w ostatnim wypadku znajdzie 
zastosowanie, gmin bowiem izraelskich niema.

Rektor Uniwersytetu warszawskiego, w celu uregulowania 
pomocy dla niezamożnych studentów i rozdziału na ten cel 
czynionych ofiar, ustanowił komitet z pp. S. Przystańskiego

Kasznicy, prof. Tyrchowskiego i P. Weinberga złożony —' 
na początek ofiarując z osobnych funduszów rubli tysiąc.
P7n .^ U n iw e rs y te c ie  warszawskim było studentów w 1-szem półro­
czu 1,0/3; wolnych słuchaczów 62; farmaceutów 47. Z tei liczbv nai-
rhodziłoUC3COZCZałflna Wydzia!  p r? Vny’ bS 406; nast?PDie na lekarski “  t  f , 9 - „ “  fi^czno-m atem atyczny 230; na filologiczny 59. Ze 
1J9 nowych słuchaczów, którzy w stąpili do Uniw ersytetu z gimnazjów 
najwięcej weszło na wydział lekarski bo 93; nastephie na prawny 58 ! 
na fizyko-matematyczny 45; na filologicnzy 3. ’

Dzienniki ogłaszają, że zamierzone przez J. Osieckiego 
pociągi spacerowe ze Lwowa do Warszawy pozwolenia namiest­
nika me uzyskały.

Teatra i odczyty stanowią zawsze główne znamiona życia 
Yvaiszawy i prowincij. W Lublinie nawet grano Romeo i 

R r , Peara —■ w Lublinie! Odczytów zliczyć trudno 
mówiliśmy o nich wiele razy. Główniejsze odbywają się w te­
atrzyku dobroczynności na dochód Towarzystwa.

Zmarł w Warszawie Wł. lir. Małachowski, dnia 3. Marca

KOCHAJMY SIĘ.

° b r a z k i  z  ż y c ia  w s p ó ł c z e s n e g o
przez

J. I. Kraszewskiego.

^  (C iąg dalszy.)

? a r ó ż i WzM ie ,Fani?y zupełnie do niej była podobna. 
*ua się od obu niezmiernie, była pobożną duchem,Mu-sRiitacii m; ,u 'i  • puuuznij, uucnem,

diy.IjYanej , ” j j rzewnie, ale ani na koronce uprzy-
duchk na Jaw ZanyCh Bejscach i godzinach, wdanej 

li.1 zawołanie nie miała. — TTmvsł ipi swpłwim'™Umysł jej swobodniej-ST pf  T sT'h>v‘ Ńbna cdnY Cf mS m'okupełnem , czem się nasycić było 
• odkrywała w mm piękności coraz nowe, przywią-

^ u n  n  m n / p  i  K p i m i d  m  A *  J  ^doń
hoj

. • y j  . u d  vi o j jpiz^ywii
rm czaspm i “ ™oze 1 Reppo ją  do niego przyciągał.

rbC 0 wyjeźd/jp a r nia coraz cześciej zaczynała prze- w T/Jozuzie.. .  Cesia musiała wziąć no

na to mając pewny mały rachunek na względzie. Spotkali sie 
tu z kilku ludźmi młodymi, którzy nie byli do pogardzenia 
Wydanie za mąż Fanny było jednym z celów życia matki. 
Dostrzegła ona, iż Staś Leliwa był w tej dobie żywota pełńei 
pragnień, w której najłacniej jest za serce młodego pochwycić 
człowieka. Hrabia Lutyński wcale też nie był do W ard ze - 
nia. Jako człowiek więcej się nawet mamie podobał nad no" 
etę, ale ostatni był daleko bogatszy . . .  i miał jeszcze w przy­
szłości nadzieje olbrzymie. 1 y

Hrabina szepnęła córce, ażeby się nieco do poezij wzięła 
i starała rozmarzyć na intencją Leliwy. J ‘

do h S e f ^ 1 k t " iŁ dnT i Lcli',a  «
Ł f »m S e Tle „KT S  ,7 T i!*, ,T00 >nu te panie odpowiadały.

% w Rzvinhv " ' j,' Uesia musiała wziąć na siebie koszta 
’ ab.v go przedłużyć. — Hrabina zgodziła się

Na herbatę do hrabinej sproszeni być mieli wszyscy ziom­
kowie bawiący w Rzymie, dwóch czy trzech prałatów kUka 
pan obcych, znajomych. 1 - - • K11Ka
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w 70. roku  życia, o k tórym  zaledwie słów k ilka  powiedziały 
p ism a warszawskie. Zm arły  był synem Ja n a  Nep. i Rozalji 
ze Swidzińskich, służył wojskowo, później jak o  urzędnik, jako 
obywatel, jako chrześcianin, spełn ił obowiązki ziemskiego ży­
w ota z gorliwością i zacnością. Nabożeństwo żałobne odbyło 
się u św. Krzyża.

W  Galicyi o sprawach delegacji u c ich ło ; bije się ona z po­
łożeniem  fałszywem, tru d n em , niemożliwćm praw ie , niemogąc 
ani krajowym  życzeniom uczynić zadosyć, ani m inisterjalnym . 
U padłość K irchm ayera, skandal bolesny, upadłość Dobrzań­
skiego, k tóry  się b roni przed sądem  z zarzutów  przedajności, 
zajm ują wszystkich. . . . Towarzystwo przyjaciół oświaty prze­
organizowane z dawnego W ydaw nictw a dzieł tan ich  i poży­
tecznych F r. Trzecieskiego, zwołane zostało na walne posie­
dzenie. P rezes hr. Adam  Potocki u su n ą ł się od przewodni­
czenia, F r. Trzecieski objął znowu naczelne kierownictwo, ale 
k ra j, ja k  się okazuje ze sprawozdań dochodowych, najmniejszej 
nie m a ochoty do podtrzym ywania oświaty, będąc zdania pana 
Piątkow skiego, k tó ry  ją  uważa za rzecz podrzędną.

W  rzeczy oświaty i zgrom adzenia walnego, C zas um ieścił 
w yborną odezw ę, ale ona konsta tu je tylko to, cośmy o Galicji 
w ielekroć pow tarzali, gdy nas o niechęć i usposobienie nie­
sprawiedliwie pomawiano. Dziś jeszcze sym ptom aty zobojętnie­
n ia na wszystko coraz się sta ją  widoczniejszemi, bo im  powagi 
i siły dodała kazalnica, Stańczykowie i dzienniki pseudo-za- 
chowawcze. —  Chciano zgasić ducha rewolucji a  zagaszono —  
życie samo.

Nawoływanie do Towarzystwa oświaty w K raju, w Czasie, 
w innych pism ach przyszło za późno. Dodajmy, iż w pierw ­
szych chwilach nie trafny zarząd, b ra k  energji i rachuby odjął 
w iarę i ufność w dalsze prowadzenie dzieła.

K r a j  między innem i donosi, że spalony pałac Biskupów 
krakow skich m a być restaurow any pryw atnem  przedsiębior­
stw em , a po pewnej liczbie la t m iastu  zwrócony. Ale czy i 
to  nie będzie tylko projektem , ja k  w K rakow ie i Galicij bywa 
niem al w szystko?

O m yśl bardzo ła tw o , naw et szczęśliwą, tra fn ą , p iękną 
—  z wykonaniem idzie tępo lub nie idzie wcale. Czasem 
rozpocznie się coś, zabrzm i i tk n ię te  niem ocą ja k ąś  chorobli­
w ą —  rozchwieje. Społeczność zużywa się n a  bezpłodne walki 
dem okracji z gwiazdam i i arystokracji z s z u ją , ultram ontanów  
z n iedow iarkam i, m am eluków z n ieprzejednanem i. . .  a  tym ­
czasem . . . robota stoi. —- Przyjem niej i zabawniej ginąć nie­
podobna. . . . W iekuiste bezkrólewie . . . ja k  to  dawniej u  nas 
zwano . . . gorsze nad inne, bo bezkrólewie m yśli i uczu c ia ... 
M iłości w łasne ty lko tuczą się i rozpierają.

W  odcinku K r a j u  fotograficzne obrazki idą dalej —  
Z a s t u p n i k  N a r o d a ,  S z e f  s z t a b u  (C hrzanow ski); oprócz 
tego doskonały hum orem  Tygodnik k rakow sk i, k ron ika  w ar-

L ista  rodaków  by ła już  gotow ą, gdy na n ią okiem rzu ­
ciła Celina —  Beppo Czarny nie znajdow ał się na niej, zabo­
lało j ą  to  mocno —  ale nie dała  nic postrzedz po sobie.

M atka za s ta ła  j ą  sto jącą nad tym  papierem  w zadum ie 
spokojnej.

— Cóż ty  tam  ta k  czy tasz , m oja Cesiu. . . .
—  Przeglądam  gości. . . .
— To są sam i Polacy . .  . oprócz tego . . . m am y trochę 

innych znajomych. . . .
—  W szyscy Polacy znajom i?
—  O ! przecież w szystkich prosić niepodobna. . . .
—  Ale . . . nie postrzegam  na spisie mojego m alarza?
—  A cóżby on tu  rob ił u  n a s?  chybaby s ta ł w kącie i 

p a trz a ł na ciebie.
Cesia odwróciła się do m atki z tw arzą  zupełnie spokojną.
—  M nie się zdaje, odpowiedziała, że to  do nas nie n a ­

leży, co on tu  robić będzie, ale grzeczność każe go nie po- 
pominąć.

M atka  ru szy ła  ramionami. — M oja Cesiu, rz e k ła , to są 
lu d z ie , k tó rym  się płaci i k tórzy zapłaceni nie m ają do n i­
czego więcej praw a. Nie od dziś w idzę, żeś sobie niepotrze­
bnie głow:ę nab iła  tym  artystą .

—  Człowiekiem nie a r ty s tą ,  to  bardzo m iły i zacny czło­
w iek , popraw iła Cesia.

szawska (niedorównywająca mu), rozbiory nowych pism . —  
W  C z a s i e  rozpoczęto (zdaje się obszerną) powieść z czasów 
prześladow ania Dijoklecjanowego: I r e n a ,  ze znajom ością sta­
rożytnego św iata p isan ą , ale dziwnie współczesnej fizjognomij 
d u c h o w e j . . . .  R zekłbyś wczorajsi ludzie lub dzisiejsi, bo 
o ich m yślach i  sposobie pojęcia życia za D ijoklecjana ani się 
śniło. —

W  K rakow ie jak  w W arszaw ie odczyty są n a  porządku 
dziennym. O historij sz tuk pięknych w ogóle a  w szczegól­
ności w Polsce (nowsze czasy) p. Łuszczkiewicza —  H istorja 
lite ra tu ry  polskiej od połowy X V II. do końca X V III. wie­
ku  Czernickiego —  O lite ra tu rze  polskiej X IX . w ieku Stan. 
Buszczyńskiego —  O główniejszych znam ionach epok historij 
polskiej p. A. Bełcikowskiego —  O dijalektach mowy polskiej 
ludowej p. Sucheckiego —  O praw ach kobiety w społeczności 
Dr. M achalskiego i t. d.

M nóstwo wiadom ostek w K u r j e r k u  k r a k o w s k im ,  który 
się skarży, że go panowie koledzy obierają niecytując. Naj­
ważniejszą je s t tu  odezwa p. A dam a S korupki tycząca się 
stanu  te a tru  krakow skiego, o którego upadku  słyszem y ciągle- 
D yrek to r p rzy rzek a , iż od dnia 1. października te a tr  stanie 
znowu na stopniu odpowiednim wymaganiom publiczności. Co 
daj Boże! Do innych o d c z y t ó w  zaliczyć należy i francuzkie 
wieczory literack ie anonym e ogłoszone, o Chateaubriandzie i 
Jenjuszu chrześciaństwa. . . . Cena 2 z łr.

R ząd p rzy ją ł ofiarę do M uzeum uczynioną przez bar. Ę- 
Rastawieckiego i da ł m u kom andorski krzyż F ranciszka Jó­
zefa. K ło s y  w łaśnie ogłosiły bijografią jego i p o rtre t bardzo 
podobny.

Z m arła  w K rakowie księżna M arja z h r. W ielopolskich 
L ubom irska w w ieku la t 64.

D zienniki lwowskie chorują na spraw ę Dobrzańskiego, 
k tó ra  w końcu nudzić zaczyna, nietylko tych co j ą  prowadzą, 
ale i tych co czytają o niej. —  W  jednym  z num erów  Dzien­
nika polskiego, z powodu balu  na te a tr  w P oznan iu , czy­
tam y następującą tra fn ą  bardzo uwagę:

„T en  ba l je s t  w ięcej objaw em  sym patji d la  P oznan ia  niż zapo­
m ogą , by łb y  n ią  w tedy dopiero, gdyby  w szystkie te  p ieniądze, które 
kosztu je  bal, posłać do Poznania, policzywszy w stępne  i toalety, 
słow em  w szystkie w ydatk i balow e. Żydzi, k iedy  p o trzeb u ją  zebra 
fundusz n a  ja k i  cel publiczny, n ie  da ją  balów  an i koncertów , lec  ̂
—  poszczą, a każda  rodzina  znosi do w spólnej kasy  w y d a tek  wyży" 
w ienia się przez cały  dzień. Oni przychodzą do zeb ran ia  sk łaue 
przez oszczędność, m y przez ro z rzu tn o ść , bo aby zeb rać  kilkase 
reń sk ich  z b a lu , w ydajem y k ilk a  tysięcy  n a  dan ie  ba lu .“

Dowiadujemy się tu  także, iż pism o D z ie w ic a , zebrawszy 
razem  58 abonentek na ca łą  G alicję, wychodzić —  przestało-

W  D z ie n n ik u  lw o w sk im  znajdujem y wzmiankę o oh0'  
rze R ady miejskiej Lw ow a, k tó ra  n a  Szkołę dram atyczni

— Zacności nie przeczę, m iłym  mi się nie zdaje —  rze­
k ła  m a tk a , boję się żebyś nie zanadto  dla sz tuk i ulubiD 
artystę .

— A gdyby tak  b y ło ?  sp y ta ła  Cesia zimno.
—  Byłoby nie dobrze , moje dziecko —  ludzie wiedzi 

wszystko —  odezwała się m a tk a , mówią chętn ie , a dla Pa'  
nienki dosyć jak iejś pogadanki, aby od niej odstręczyć. 
Pójść przecie za kogoś podobnego nie m o ż n a . . .  a  roiBaD' 
mieć z a r ty s tą  to  sobie przyszłość zawiązać.

Cesia ruszy ła  ram ionam i niedbale.
—  Proszę mamy, aby mój m alarz dosta ł inw ita cję • • 

inaczej ja  nie będę na wieczorze. . . .
—  Ale moja Cesiu . . .  to  dziwactwo. . . .
—  Zrobi m am a ja k  się podoba.
Niemówiąc więcej wyszła panna C elina; Beppo C ' ^ " '  

dosta ł b ile t i przyszedł.
W ieczór był świetny. Spotkały  się na nim  teżsam e ° v  

by, k tóreśm y widzieli n a  obiedzie dla pułkow nika. — . 
swoim sm utkiem  i rozm arzeniem  przybył i S taś L eliw a; nsr1 . 
przy  pannie Celinie, a że mówić nie m iał z k i m,  powoli r° |  
począł z nią uryw aną pogadankę.

—  Powiedz mi pani, odezwał się po chwili uryw anej r ° 
mowy — po co w iększa część tych ludzi, k tórych  tu  widzie111- ’
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przeznaczyła jednorazowo 300 złr. Z tego powodu hałas 
straszny, bo Radny Wild sprzeciwiał się datkowi, zowiąc ar­
tystów „skoczkami i komedjantami.“ — Miasto przecież nie 
zubożeje dla ofiary w rzeczy szczupłej i nieznaczącej, a po­
trzebnej właśnie dla tego, aby artystów wykształcić i pod­
nieść !

W tej chwili telegram przynosi wiadomość, iż lir. Gołu- 
chowski z posiadłości większych wybrany posłem w Brze- 
zanach.

W dalszym ciągu artykułów tyczących się reform potrze­
bnych krajowi. Dziennik lwowski mieści rzecz o reformie są­
dowej i o pocztach; oprócz tego o wyborach gminnych i po­
datku od zarobkowania. W korespondencji z Litwy ciekawe 
są szczegóły o skutkach nowego systemu w tych prowincjach 
kiolującego. Stosunek mieszkańców obcych do Polaków osia­
dłych i posiadających ziemię, zmienił się w niezbyt uderzający 
sposób. — Dodajmy do tego, że z Moskali i Iiurladczyków, po 
upływie lat kilkudziesięciu stworzą się łatwo pod wpływem 
otoczenia ludzie nowi. Klęski są wprawdzie dotkliwe, ale do 
powetowania, a Litwa ma w sobie i charakterze swym siłę 
odporną ogromną, acz niewidoczną na oko.
. , Poznańskie osierocone zostało śmiercią lir. Macieja Miel- 
zynskiego, który d. 5. Marca zmarł w Kazimierzu, dobrach 
swych w Królestwie polskiem. Pogrzeb odbyć się miał w Wo­
źnikach pod Grodziskiem. . . . Bardzobyśmy byli wdzięczni 
za nadesłanie nam obszernej bijografij zmarłego, pełnego za- 

113 i powszechnie czczonego obywatela, 
a Przedwyborcze prace w Ks. Poznańskiem z powodu do­
datkowej sesij teraźniejszej legislatury, nie rozpoczną się aż 

Jej zaniknięciu, to jest dopiero w Maju. — Pierwsze zebra- 
e delegatów ma stanowczo orzec o przyjęciu lub odrzuceniu 

projektu koła sejmowego.
Dziennik poznański zapisując fakt, iż zamiast kilkuna- 

posłow na sejm Rzeszy, zebrało się tylko czterech, widzi 
tein, słusznie, naprzód ostygnięcie pewne i brak ochoty do 

. aik parlamentarnych, a co gorzej brak ładu i porządku, gdyż 
a C °  Z d'vo-!ga ale systematycznie przeprowadzić należało' i 

o wszystkim brać udział, albo się powstrzymać. Tymcza- 
111 poszło lóźnie, jak komu wypadało, 

gł ^kąd inąd wiadomo, że wszyscy posłowie przytomni i 
Pr? ',, aju Jest za czynnym udziałem w sejmie, w którym 

Wdą pod obrady prawa mogące dotknąć polskich prowincij. 
Put czeS° na wezwanie koła przybył dotąd jeden tylko de- 
Dawn+ainyi -p‘ Chłapowski) rzeczą jest niepojętą. Jak głęboko 
Puin polskl poJał ważność tego udziału, świadczy nastę- 
z srrlf  przykład- Gdy ł eden z posłów naszych żegnał się na 
^om adzem u towarzystwa z ludem — rzekł do przytomnych: 
Pa (>ti° ,'Gdzen'a ) kochani bracia, jeśli będzie można powrócę 
^  J ^ńę w Marcu. — Na co mu wieśniacy odpowiedzieli: —

p o jeżd żą  do Rzymu? Ja

Chętniebyśmy pana tu widzieli między nami, ale to tam pe­
wnie ważniejsze sprawy niech pan już do końca zostanie. 
Kiedy mamy się rządzie prawami z Reichsratu, trzeba sie 
starać żeby te prawa dla nas były jak najlepsze. — Odpowiedź 
ta  jest historyczną i nie potrzebuje komentarza.

Z Berlina piszą do Poznania o balu Przemysłowców pol­
skich, który wypadł bardzo świetnie Kilku posłów kilka
osób obcych, ks. ks. Radziwiłłowie i t. p. znajdowali się na 
nim. Herby Polski, Litwy i Rusi świeciły towarzystwu ocho­
czemu, do którego się przyłączyli Węgrowie, Czesi i Ser­
bowie.

Obszerne w odcinku sprawozdanie z walnego zebrania To­
warzystwa pomocy naukowej i rozpoczęta nowa powieść J. Za- 
charjasiewicza: Ch l eb  bez soli .

Gazeta toruńska mówi o sprawie wyborów i podaje 
uwagi o praktycznem urządzeniu ich, tak aby zarazem poje­
dyncze powiaty i ogólne potrzeby narodowości zaspokojone być 
mogły.

Ogłoszone w niej także założenie nowej szkoły dla wło- 
daizy i dozorców' gospodarskich w Woli pod Gnieznem przez 
p. J. Mrozińskiego.

Kapoty kamy tu z Tygodnika illustrowanego wyczerpniętą 
wiadomość o fałszowaniu starożytności n a  f i g i e l  i z a b a w k ę  
Tak sfabrykowanym być miał Ś w i a t o w i d  w Młoszowej i 
wiele innych zabytków. Wprawdzie krytyka wprawna łatwo 
szalbierstwo odkrywa, ale figle tego rodzaju zwać by się po­
winny po prostu nikczemnem oszustwem. — Za granicą wi­
dzieliśmy w ten sposób podrabiane srebra polskie, kość sło­
niową i okna malowane.

Artykuł o naradach Toruńskich, które pono toczyły się 
głównie o rzeczach gospodarskich i roli, zatem mniej dla 
ogółu były zajmującemi. W końcu znajdujemy uwagę:

„Udział duchowieństwa w Sejmiku był m ały i tego roku, prawie 
żaden. Nie [bierzemy tego za złe duchowieństwu, pod warunkiem 
wszelako — że me ostygnie zapał jego dla sprawy szkolnej, który 
w roku zeszłym w naszej dyecezji tak  świetnie się objawił i nie 
bez skutku. D la nas pozostanie zawsze skoncentrowanie działalno­
ści duchowieństwa na kościół i szkoły najodpowiedniejszem. Mimo 
to, jeżeli zważym, że duchowni nasi są zarazem w znacznej części 
rolnikam i, udział ich w towarzystwach Rolniczych, parafialnych 
zwłaszcza, jes t bardzo pożądany. Wzorowy gospodarz na probo­
stwie służy przykładem  pojętnym , właścicielom mniejszym, hedac
sam niejako właścicielem mniejszym dożywotnim. I  z tego ty tu łu
chętnie bylibyśmy widzieli więcej duchownych na Sejmiku.'1

Pod tytułem: T o w a r z y s t w o  p o l i t y c z n e  w P o z n a ­
ni  u , podano tu myśl założenia klubu czyli koła, w którymby 
się kwestje przez dzienniki rzucane a rzadko dostatecznie dys­
kutowane i wyjaśniane, rozbierać mogły i wyjaśniać. Autor 
w artykule tym mówiąc o centralizacji i autonomij, uznaje dziś 
ostatnią tylko jako najodpowiedniejszą potrzebom, bo wyrabia- 

Ijącą siły, twórczą. —  Ale w tym przedmiocie ściślejsze okre-

spragniony jestem poezij, pani 
reszta?lasz sztukę . . .  ale

lat iWi Jadą inoże dla teg0’ że my Jedziemy, że od kilkuset 
Waja : wszyscy. że Rzym widzieć potrzeba, że się spodzie-
z \v1d7f ■ wldok dusz.S im otworzy  Chciałżebyś pan

ua cudownych miejsc uczynić przywilej wybranych?
tyni 1  Tak Jest Pani — niepoświęcanych niepuszczano do świą- 
ńioga o zavvo.lał Leliwa w uniesieniu . . .  co tu ślepi widzieć 

a głusi usłyszeć?
pi§kn^mAle P°wtarzam Pamb zawołała Cesia, spoglądając na 
Suchym S!TmtneS° chłopca, ślepym może blask oczy otworzyć, 

•> głos z nieba może uszy odemknąć.
tak! ~T. ,kani wierzysz w cuda —■ odparł zamyślony Staś — 
ahirzeń ' Z< rla , w cuda wierzyć aby z nieznośnego życia nie 

awnjp) ł ak,  ale ja pani powiem jak się cuda dzieją. — 
> i e, J n "a dr°dze do Damaszku olśnęły blaski rycerza i 
dzieje i„° ;  zczor,y stawał siS chrześcianinem, dziś cale się to 
'ączl<u o bu' +Cud na duszy zaP kni§tej odbywa się jak na 
" ’1>ki wvnh f  U’ ogrze'va g0 słonce 1 z zielonej brzydkiej sko- 
ll'da na ] \  purpurowy motyl . . .  Tak ja pojmuję one
,lZ,Vmem dziach • • • na t0 potrzebaby żyć długo w Rzymie i 

lekainv L  y Przychodziemy tu westchnąć, obejrzeć się i 
ł i  00 nam tu duszno i straszno.

Cesia patrzała na mówiącego, niekiedy wzrok jej padał 
na stojącego w kącie z założonemi na piersiach rękami Bep- 
pa, którego oczy ostrożnie ją  ścigały — to znow'u spoglądała 
na Stasia poetę. Mimowolnie zrodziło się porównanie; mimo­
wolnie przyznać przed sobą musiała, że Leliwa był idealniej- 
szym. Wzdrygnęła się na tę myśl grzeszną, spojrzała czule 
w stronę artysty, tym czasem poeta dźwięcznym głosem kusi­
ciela śpiewał nad jej uchem.

— Rzym! ale to uosobienie ludzkości, to ostatnia ruina 
na Niniwie i Babelu, porosły góry, zasypały j e piaski prze­
brzmiały pieśni . . .  w Egipcie jmsto i wnuki nie znaja pra­
dziadów, rzymska ruina jedna jest żywą i płodna. . . Czv 
pani kochasz Rzym ? . .  . " ’ ’

— Możesz że pan pytać mnie o to, tu  mi się otwarła 
dusza 1 oczy . . .  1 na sobie doznałam cudu, o którym mówię

— Ze mną stało się inaczej — patrząc 11a Cesię i radu­
jąc się, że był zrozumianym mówił Leliwa — ja tu przywlo­
kłem się z długo pieszczonemi marzeniami, z Rzymem innym
moim, stworzonym z tego com czytał i wydumał  Od
ostatniej stacji w tej pustyni, która się zowie kampanją, sze-
/Haiti nmcr/A iV7VHC7Amr   1 r
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z tych diOę, tak sig zwała dla mnie — ale gdym bramą Del



ślenie autonomij i centralizacij w rozumieniu z położenia na­
szego wynikającemi, nie byłoby zbytecznem. Słowa te zbyt 
ogólnie użyte, nic nie wyrażają, oprócz mglistych pragmen. 
Spodziewać się należy, iż ze względu na ważność mysh rzu­
conej tu, Dziennik poznański, który tak obszernie rozpisywa 
się o nowym banku rolniczo-przemysłowym i o kole poll ycz- 
nem projektowanem odezwać się zechce.

Gazeta toruńska donosi o mianowaniu p. J. N. z,aoy, Da- 
wiącego od roku w Ameryce, na profesora Lm wersy 
w Buenos-Ayres z pensją 3,000 dolarów. r . , ,

Ze Szlązka donosi Gwiazdka C i e s z y ń s k a  o ciągłych 
niepokojach w Lutyni, gdzie się czeski język z po s im ^ . 
ściele pogodzić nie może. Smutna to rzecz; w domu Bożym 
o chwałę° Bożą się zadzierać dwom bratnim narodowościom. -  
Lepsza wiadomość o czytelniach w Jabłonowku i Drogomyślu, 
które powoli się dorabiają duchowego pokarmu. Towarzystwa 
oświaty galicyjskie i innych prowincji przyjśćby im w pomoc 
powinny. Chętniebyśmy do wszelkich ofiar dla czytelni szląz- 
kich pośredniczyli ludziom dobrej woli. _ . ,

Wypadałoby jeszcze o wielu nowych pismach wspomnieć, 
gdyby zakres pisma dozwalał. Szczególniej nas boli, że tego 
rodzaju publikacji jak Rolnik, Przyjaciel ludu, Dzwonek, 
W łościanin, Rękodzielnik zasług skromnych podnieść me 
możemy. W Galicji W ł o ś c i a n i n  krakowski i stary Dzwo­
nek p. Stan. Nowińskiego jedynemi dotąd były pismami dla 
ludu, w stosunkowo małej liczbie rozpowszechnionymi. D z wo­
nek  wybornie redagowany, nie wiemy czy do 400 ^  ' "  ^v 
dochodzi, gdy powinienby ich miec tyleż tysięcy. M społzawo 
dniczy nowonarodzona Chata, poparta przez konsystorz, dźwi­
gana silnie, przy protekcji niebezpieczną dian stanowi konku­
rencję. Nie możemy się wszakże na to użalać, jeśli w jaki­
kolwiek sposób wciśnie się i ona pod Strzechę, w której do­
tąd nic nie było. D z w o n e k  nie powinien się jej lękać, ra­
zem sobie bowiem drogi torują i właściwie wspomagają więcej
niż szkodzą. , . T , r ;Przegląd polski oprócz sprawy gruntowej w Irlandji
przez Dr. Ochenkowskiego, ma tylko dalsze ciągi, Zameczków 
podolskich na kresach, powieści Kosze i Koszyki i P r ą d ó w
wieku.  P .  Szujski r o z b i e r a  Rocznik Towarzystwa Naukowego
Krakowskiego. .

Rzeczpospolita polska (Nr. 8) wzywa o podtrzymanie 
bytu swego przez abonament, do którego dotąd z kraju, może 
jedyny Dr. Libelt się zapisał. — Idzie tu dalej Jedność  a 
Zj ednoczen ie ;  list Mickiewicza w Konstantynopolu pisany, 
przeciwko ks. Czartoryskiemu, który boleścią tylko wytłoma- 
czyć się daje; dalszy ciąg praw człowieka i obywatela, poezję,

przeglądy redakcję, 2eśmy doznali przykrego w ra ­
żenia po odczytaniu jej odpowiedzi Dz. Poznańsk iemuWy-

tłumaczemy się z tego, że ona mogła być nie m d ł ą ,  ale spo­
kojniejszą i silniejszą umiarkowaniem. —- Wiemy dobrze, że 
boleść częstokroć się w mierze utrzymać nie może i nad bo­
l e ś c i ą  bolejem.  Tak samo przykrym nam był i list Ad. 
Mickiewicza, bo my dziś nasze rozterki domowe, rachunki 
prywatne, zawody doznane powinniśmy osłaniać pomiarkowa- 
niem, — aby się z nas nie naśmiewali nieprzyjaciele nasi - 
kłócić się będziemy zajadle — gdy będziem szczęśliwi. Rzecz­
pospolita donosi, że Berezowski, o którego śmierci donosiły 
dzienniki, trzymany w karnem więzieniu w N. Kaledonji (na 
wyspie Non) żyje i na umyśle jest zdrów.

Djabeł wyszedłszy z ciasnego kółka krakowskich bruko­
wych figlów — puścił się na drapieżne wycieczki w Poznań­
skie i na Prusy z awo d n e  (zachodnie), zawadził też parę ra­
zy i o nasze Drezno. Trudno mieć za złe redakcji, iż mieści 
w dobrej wierze, co się jej zdaje dobrą wiarą natchnionem, 
ale możemy jej zaręczyć, że gdyby ci umarli, których rozmo­
wy przytacza, zmartwychpowstali, protestowaliby gorąco. — 
Znamy sprawę, o której mowa i możemy Djabła zapewnie, ze 
oskarżenia są z gruntu niesprawiedliwe. Nadużyto, kochany 
Diable, niewinności twojej, aby się pomścić za prywatę.

Środa popielcowa i obraz Kirchmajerowski doskonałe.
Gdyby nam kazano z pojedyńczych cyfr Tygodnia stwo­

rzyć summę prac i zachodów narodowych co by z niej wy 
szło?? Warszawa i Wilno jęczące pod uściskiem reformato­
rów, ale znoszące los swój z godnością i stoicyzmem; w Wie­
dniu frymarki z centralistami i przybycie p. Klaczki, którego 
rolę tajemnicze okrywają zasłony. W Krakowie na rynka 
wyziewy i strugi błota, lament po-kirchmajerowski, w ogło­
szeniach zrujnowane obywatelki szukają służby. . .  we Lwowie 
proces p. Dobrzańskiego, śmierć Dz i e w i cy ; w Poznaniu bank 
rolniczo-przemysłowy, teatr narodowy i . . .  projektowane kó ł ko  
p o l i t y c z n e  — w Berlinie zamiast posłów jedenastu, czte­
rech, na balu przemysłowców ks. Radziwiłłowie... razem z 
sławetnemi pracownikami... W Toruniu cichy sejmik. To­
warzystwo moralne z 400 tal. zapasu i niepewnością jutra. •• 
rozprawy o kompoście, praca organiczna i autonomja i -— daj­
cie mi święty pokój! Na Szlązku Polacy biedaczkowie z Cze­
chami wojują na pieśni, a z Niemcami na głosy wyborcze..• 
W emigracji sto przynajmniej doktryn i tyleż zjednoczeń bra- 
tni&  _  Dochód każdego z nich franków 11 cent. 5. Sukn® 
balowa jednej galicjanki kosztowniejsza niż wydatki wszystkicn 
emigracyjnych kółek. Co się tyczy Drezna ! — o tern w przy­
szłym numerze — albo — w roku następującym.

Dzienniki francuzkie ogłaszają list hr. Montalembert r 
który się nam zdaje wielkiej wagi w sprawie Soborowej.

Hr. Montalembert wyznaje się w mm otwarcie zwolen

Popolo wszedł nareszcie w ogród i pospieszył uklęknąć u gro­
bu apostołów, a potem z pielgrzymią pobożnością począł wę­
drować od świętości do świętości.

— Cóż? doznałeś pan rozczarowania?
— Ja nie wiem jak to nazwać — zawołał poeta, dozna­

łem zdumienia — stało mi się zimno w Rzymie, me J
tćm, czem go mieć chciałem. . . .  I me dopowie _
lepiej. Jedno uczucie zaczerpnąłem tu może, nacałezyci 
tęsknicę.

Cesia słuchała. . , . ,,
— Mów pan, odezwała się — ślicznie pan mówisz o , 

a ja pięknych rzeczy słuchać lubię i patrzeć na piękne.
— To idź pani do muzeów patrzeć na Apoliny _ i erz ~ 

mienienie, idź pani słuchać śpiewów w Syxtynie 1 czy J 
Dantego — ale nie słuchaj tej połamanej mowy, którą &i§ 
tłumaczy dusza pokaleczona. . . p

— A! panie! mówisz po Byronowsku! rozśmiała się Le­
sia __ któż zranił tę duszę?

_  Sam Bóg! westchnął Staś, i rana to święta — raną 
moją dola Polski niezasłużona, straszna, nieubłaganie okrutna

a męczeń^ ^  ranę bolejemy wszyscy, zawołała Cesia żywo, 
nodaiac mu rękę . • • jam was niezrozumiała — przepraszam.

_  Wszyscy? powiadasz pani — wszyscy? gdybyśmy bo­

leli wszyscy — rana by się zagoiła; na nieszczęście my j? 
rozdzieramy, szarpiąc się między sobą. .

Zamilkł Staś, spuścił głowę, pomilczał i odezwał - v 
jakby dopiero postrzegł opuszczonego nieco wr kącie Beppa.

— Pozwól mi pani, bym tego nieszczęśliwego malarza, 
który na płótnie taki jest śmiały a w salonie tak niezgrabny, 
podprowadził tu nieco bliżej, serdecznie mi go żal.

  A! zrób to pan! to będzie prawdziwie piękny, bra
terski uczynek. . . .  ,

Staś poskoczył, ujął pod rękę Czarnego i przyciągnął b
przed Cesię. . , :> !

— Dajże pani burę temu swemu nauczycielowi, ozwał &»» 
wesoło — po co się kryje po kątach i dąsa na świat? Cze®, j 
nie ma odwagi ani słowa rzec, ani się rozgościć między na®' ■ 
Tatko już mu raz dał burę zasłużoną, ale od p a n i  będzie o 
skuteczniejszą-----

Cesia popatrzała uśmiechając się na Beppa wielce za* 
potanego sobą i zarumienionego jak pacholę. p

— O! to prawda — odezwała się — to prawda żeś r  
na okrutną burę zasłużył, ale mi was żal i odłożę ją do pr ' 
szłej lekcij.. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



oddając 07(3 ^ 5 ’ i g -°,Szą JMks‘ DuPanl°up i 0 . Gratry; 
tanizrnowi it /-Va/ lzo 2 Jak% występną przeciwko ultramon- 
0(1 Niemien w 6 • yni In§żoni5 pisze on, Francja nie odstała 
UbolewTnn §gl6r 11Amerykl’ me k a za ła  się zacofaną. -  

a on ze mu słabość me dopuszcza razem z niemi wv-

101 —

stąpić Z  \ ze s.łabośc me dopuszcza razem z niemi wy- 
2ast0sownć Wa, u1 sp°ldzie'!a si§’ że katolicyzm potrafi się 
^  'v s\vvY“ii P r e ) społeczeństwa nowego, tak jak bez zmia-
Życiem zesp o lfr  1 przepisach’ w Ameryce z nowem się

: n ieudvfT j6^  ™iś nf Z(i Pseudo-katolickie dzienniki, któ 
De beda * i kbaAaJe,nłf rta wielbiły? Dowodzić zape

"■ych U ’* , Ch0r0ba wPłyn§ła na zwątlenie sił jego umysło
f^loun \ Samo - “ały °- Gratry nieukiem, a bisk. Du ^ ^ n p  chciały uczyc katechizmu.

K o r r c s p o n  c i e n c y  c .

Listy Soborowe,

X.
R z y m , 26. Lutego./ v J-XA V III , £ O. D U lcg O .

H e r r  ^ ^  kon!?regacji jeneralnej d. 18. Lutego celebrow ał ks. 
n*e^tórv y,C Z ^ onack*um * przedłożono Soborowi wymówki
®ie nioo-a , , ^ C0W Z powodu choroby lub podeszłego wieku uczęszczać 
rał°’ Pr yC na pos‘edzerda- Siedm iu przytem mówców głos zabie­
g a n y ^ 2/ .  zam knl?cin posiedzenia pozostawało jeszcze 28 Ojców za- 

dla przemawdania o katechizm ie.

ks- Desl na8tePnśm posiedzeniu d- 21- h- m. m szą o D uchu św. m iał 
> z e 6 si„0Zl arCyvblSkUP Z TuluZy 1 sicdm iu mówców jak przeszłą razą 

Mirski • i aTT° ‘ Ml?dzy nim i znajdował się ks. Eberhard biskup 
lkie«« z A  H aynald arcybiskup z Koloczy. Mowa tego we<ńer-

tech izJa llteg°  pasterza powiedziana była nietylko przeciwko 
°lele chci A  kardynał a B ellarm ina, który w całym  katolickim  Koś- 
A M oA A  Zaprowadzi6’ J'ak0 ten> co najlepiej się zgadza z przy- 

eiaU. \ 7 atem nieom ylności, ale nadto przeciwko brewiarzowi rzym
łli6p0g -̂ l-OWa. t.a. m’p7mi’orniQ -T--- A___ . •

llei»U ir  J— ”“*> uoi*™ p iic e iw m  urewiarzowi rzym-
» ^ P o lif  , ta niezm ieraie żywa i ostra a przytem nacechowana
28 a’'cybiXIn krasom ow skm  talentem , jakim  się odznacza na Sobo- 

j o i s k n n  v  TT r \ } ^ r > r „ r   v ~ v _  r  ,
» arcybi,V  7  W lm ta len tem ! jakim  się odznacza na Sobo- 

1'°Hnict up z h-oloczy, wyw ołała g łośne szemranie przeciwnego
"iwkr, a'- H aynald, po skończeniu rzeczy swojej, słysząc gęste  

ko siebie ... . i  v VMedlj‘6ci\Vko • -1 • v ' ?  ------— — OWUJCJ ,  a i y s z a u  g'^'iLU
Sl|6 16 wykrzyknikb zabrał g łos powtórnie, ażeby się uspra-

,,ati!Uty ’ a .W ° ? nistej improwizacji swojej położył nowy nacisk na
'O'vody. Zynione brewiarzowi rzymskiemu i stw ierdził je  nowemi

atenczas kardynał D e A ngelis schwyciwszy za dzwonek
tylko U Zaienacka m ow - 1 w°łając, iż jego usprawiedliwienie sie

tedy gwa na napaści^ ’ g !os mu odebrał. Ks. H aynald mu-
fc. °.icow- P,1Ć Z m ownicy niedokończywszy swego rozumowania.
f  pionem  zbleral1 S1? także nazajutrz d. 22. Po nabożeństwie od-
fo e* 0 iePrZeZ kS’ Doimo Maupas arcybiskupa z Zary, siedmiu po-

2Praw„ “w, wyst«pował°  kolejno z mowami. Ostatnia zam knęła 
K&tecllizmiP .TprłnoL- V., : ---------

awy o b 1  ■ Kole)no z mowami. Ostatnia zam knęła
t. n^ h  (lo katechizmie. Jednak zostawało jeszcze 14. mówców zapi-
• głoSl] _zprawlania w tym  przedmiocie. Niewiadomo wiec czy 

Sie zryplfl 1*  J_ • -i .^10su r  xucwiauomo więc czy
^  7  zrzek ll> czyli też poradzono im , aby nie przedłużali 

c«v'ei°r° sch ° ri° ° Statni mowoa skończył swą rzecz, rozdano Ojcom 
dw N d 2i: m at° W °.d razu- N ie umiem wam dotychczas powiedzieć 
t i c ! ^  Przv w.ladom ość> J’akit  kilku z przedstawicieli obcych
0 V 7 Cll> jak ° - Swlętei  przesłało swoim ministrom spraw zagra- 
Zeji’ iż po tem  Z bezPośredniego dowiaduję się źródła, — to

llt'a zdu •°SZ.eniV kanonów schem atu De Ecclesia w  A llgem eine
aenie i

--------  - —— >v A ii^eiuem e
lał • r° zj^trzenie było tak w ielkiem  na tutejszym  

klOfc 'v z a m i/  pom ienlony schem at cofnięto i odebrano biskupom, 
j»k{)n°ść dzier,7iZa f 16g°  m ny nieskalany jawnością. Czyliż wielo- 
kie* °Sn°iva arS w ystarcza, ażeby unieważnić teksta podane
H L eat>ego ajJ aŻnlejsZych Uchwał ko^cielnego sejm u, i które bez

Si? stań „ pr0m ienla zewnętrznego św iatła, co padł na nie, 
rl. t. Prawom op.np.mi i znVinwVn, l . i . im »Wi v °ŁŁIC Tino • " CJ - 7 na mc,

ia" 2 a f 7 Wv mOCneml 1 zob°wiązywać katolików pod utrata 
'ste byłoby to przyznawać prasie i  publicystyce wła-

 ̂ S i e  Tlip . f i n i F n  i  n r z v T i i i e 7 n , n «
o akie | j    • wio,-

V sich sob nie Śnił0 1 przypuszczać- że owa potęga na po- 
^ 6ot)0l Sfnierci aCh, nieznana, waży na szali obecnego i ma prawo

Prasa i  v ? meTni postanowieniam i najwyższego na ziemi 
Posuń + a Zbyt dumna Z taki6g0 zwydęztw a a wstręt 

Z  8l°ńce w y ś n i ł  d°  n>szczenia7 ła s“ ego dzieła jak sie ucina 
jakich  l i  T l  na drzewie’ dawalby  zbyt sm utne wyobra- 

zględow zaw isły uchwały, którym wierni powinni

x ‘. - -
sparaliżowania prac soborowych, albowiem w tak* ^  ^  
wszystkie inne projekta kanonów w y d r l C a n V ^ a S l  ̂ m  
ten fakt ogłoszenia ich czyniłby je niezdatnem i i niebyłem i a jawność 
jak promień zaranny nocne widziadła rozpraszający okazaliby sie 
wszechwładniejszą od opozycji soborowej. "

Po nowych schem atach, z których jeden tyczy sie zakonów a 
przedm iot pięciu innych nie jest mi dotąd wiadomym, odczytano Oi- 
com nowy regulam in soborowy tak niecierpliwie oczekiwany p raCo 
wali nad mmi kardynałowie D e A ngelis, Bilio, Bizzarri, Capalti, Bar- 
na o , de Bonnechose i kilku innych tego samego odcienia pod nre 
Zydencją kardynała A ntonellego. W ynik ich mozolnej pracy podany
zos a jcom w kształcie dekretu papiezkiego stanowdącego dodatek  
do breve M u ltip lic e s  in ter .

m  . Na “ ° 0y teg0 dekretu Sob6r odtąd będzie się już zbierał tylko
otrzvman- Przecl%S ten  czasu dany jest Ojcom na to, aby po

f a  k  ( ł -rvyg0 ftT ZyCh m aterji 1 pr°jektów- kan°nów i dekre- tow hażdy biskup z osobna m ógł układać o nich memorjał na piśmie
jeżeli ma jak ie uwagi lub zarzuty do uczynienia schematowi Pisem ny  
taki m emoryał zastąpić ma jeśli nie zupełnie, tedy w wiekszej części 
dawniejsze mowy, żywe słowo. Pisarska zdolność w yręcz! krasomow  
Ską, pioro luzuje język. N igdy nic podobnego nie bywało na daw­
niejszych soborach ale też na dawniejszych opozycja nie przybierała  
nigdy tak groźnych rozmiarów, aby ją  osobnem postanowieniem  ogra­
niczać należało i zmieniać zasadnicze ustawy zgromadzenia, ażeby jei 
zamknąć usta. Owe zaś m em oryały zastępujące w części mowy no 
dawanemi być mają właściwym  deputacjom, których jest, jak w iado­
mo cztery. Każda właściwa deputacja, którą toczące się rozprawy 
obchodzą, rozważa je  piln ie i układa podług nich ogólne sprawozda! 
m e obejmujące i skupiające w jedno wszystkie szczególne zarzuty 
Sprawozdanie takie streszczające argum enta opozycji, odczytuje się, 
na najbhższem posiedzeniu. Jednakowoż Ojcowie po odczytaniu o n eg!  
zachowują prawo do dawania ustnie uwag swych i poprawek Czy 
aś wolno im mówić tak obszernie i swobodnie jak  przedtem i wzna-

tTkâ r iejSZve r°.zprawy- W ia d o m o  d°tąd. Jednak gdyby wolność  
takowych m iała się utrzymać w równych °ranicach +r i • 
— a b , a „  ie6 0„  ^  l  p ,.“.Z a T
druga stawałaby się tylko powtórzeniem pierwsz j. _  Mu « a  wiec  
istnieć rożne ograniczenia. -  Najważniejsze wszakże z ta k o w y c h T -  
n i o?tatma_ część regulaminu. Niezważając na powody i dowody 
rozpraw” f f 1 ty !k°  dziesie-ciu °J°ów  żąda zamknięcia toczących się
sów roTśt T  prZyStępUj e si? do lo so w a n ia , a większość gło- 
sow rozstrzyga. Ze zaś dwor rzymski ma większość liczbowa za soba,
sta!e i C,Z6me m0Ż<i b/ ć nakazywanem opozycji, skoro natrętną się  
u l i  kardynałowle leg a«  znajdują, iż Ojcowie zbyt w iele
uwag dodają do sprawozdania deputacji i zanadto się zapędzają 
w rozbierany przedmiot. *
• + H°dna un a g i , iż ten nowy regulam in równie jak dawniejszy nie  
jes zie cm ca ego zgrom adzenia, jak znowu na innych soborowych 

ywa o, ecz omisji kardynalnej. Niem niej też uderzającą je st  ta  
o -o lczność, że gdy się  przedtem energicznie oparto żadaniom kardy  
nałow Rauschera, Schwarzemberga i biskupów niem ieckich, w esier- 
s ic , polskich i słow iańskich, domagających się zmiany zasadnicze! 
ustawy, bez żadnej trudności wzięto się do tej zm iany skoro chodzić 
zaczęło o zawiązanie ust opozycji.

Uchowaj B oże, abyśmy kreślili naganę i potępienie w nrostem  
sprawozdaniu naszem: zapisujemy jeno i poświadczamy fakta

Prawdopodobnie nowy ten  dekret dodatkowy gorące t 
wywoła, jeśli nie wywoła stanowczych kroków. W ogóle p o d cza V !d v  
dogmatyczne orzeczenie nieom ylności, do którego s t r o n i  ? , •  
bilistów chce dojść wszelkim  kosztem, coraz jaśniei sin W° , 
wypadek nieunikniony, „edenu, g d ,  . iu d e ^ o  J ' Z Z T *  *  
praw , „ i „ » ,« »  dekret o .obny i o .o b liw , e g l . L j J  ” t'

strony widnokrąg soborowy dziwnie się zaserdt, C1° a > 2 dr“giej 
katolików trwożnie b iją , bo widmo schyzm y ' z l T ZllCZOnych 
i zamachami ultramontanów coraz czarnie' ' y y.wane s raJnościami 
i K d ,i ku nam juk brnem ienn, b u m , " ™  ” '' r , ' ”,e  *  ”

Mnodzy b „ k » „ i w , , t o „ » , l i  Soboru p r „ ,„ e  , b ,
święty Jozef ogłoszony był now^pplimr^ x aoy
chrześciańskich y PW' SZechnym patronem  K ościoła i rodzin

Ojcowie coraz liczniej opuszczają R zy m . jedni dla zdrowia, jak
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b isk u p i z A n d ria , z N ico tera  i T ropea i z C aria ti w południow ych 
W łoszech ; d rudzy  zaś d la  nag lących  spraw  ja k  b isk u p i z N aschville, 
z S an ta-F e  i z San Ju sep p e  w południow ej A m eryce. Ci już  wyje­
c h a li; in n i zaś z północnej i południow ej A m ery k i p o d a li się do sę­
dziów wymówek prosząc o urlop. Do te j liczby n a leżą  także  n iek tó­
rzy  b isk u p i w ęgierscy. S łychać że Pap ież  każe przygotow yw ać p a łace  
w  C astelgandolfo i w P o rto  d’A nzio d la  Ojców, k tó rzy  podczas upa­
łów  i przerw y w p racach , ja k a  m a w ty m  czasie n as tąp ić , n ie  m ogli 
by wrócić do swych dyecezji. — R ząd  francuzk i gorąco doradza Ojcu 
Św iętem u odroczenie Soboru, m niem ając  zapewne, iż zdoła tak ą  m iarą  
opóźnić ogłoszenie dogm atu  n ieom ylności; a le  n ad zie ja  ta  je s t  p łonną, 
albow iem  spraw a ta  lad a  dzień  w niesioną zostanie n a  po rządek  dzień 
ny. D otąd  niew iadom o jeszcze czy postulała dom agające się  dogm a­
tycznego orzeczenia w p rost udzielone zostaną Soborowi p izez  ko 
m isją  tle postulatu, czyli też  za pośrednictw em  dep u tacji dogm atu. ^

K a rd y n a ł D on n e t, a rcy b isk u p  z B o rdeaux , oczekiw any je s t
w Rzym ie. .

P ra ła c i  u rzędn icy  Soboru złożeni z urzędów  sku tk iem  prostego 
podejrzen ia , iż zo'stawali w  sto sunkach  z p raw dziw ym i czyli też u ro ­
jonym i ko responden tam i A llgem eine  Z eitu n g  są : m onsignor K aro l 
C risto fari, votante di segnatura, sk ru ta to r  Soboru i m onsignorow ie F ra n ­
ciszek R egnani, M ikołaj W o rsak  i F ilip  S ilyestri, szam belanow ie ho­
norow i O jca Św iętego, w yznaczyciele m iejsc. P o lic ja  rzym ska o trzy­
m a ła  b y ła  rozkaz w yrugow ania z R zym u księdza F rid e r ie h sa , trzech  
in n y ch  N iem ców duchow nych i św ieckich p odejrzanych  o pisyw anie 
do A llgem eine  Z eitu n g  i  do in n y ch  dzienników : żan d arm erja  pa- 
p iezka m ia ła  ich  odstaw ić aż do g ran icy  w ło sk ie j; ale  b a ro n  A rn im  
m in is te r  p ru sk i i północnego zw iązku w ystąp ił energicznie w ich  
o bron ie, a  orędow nictw o przedstaw icie la  p ro testanck iego  państw a i 
sam ego p ro te s ta n ta  okaza ła  się dość potężnem , aby w yjednać u  rząd u  
papiezkiego d la  ka to lick ich  księży całom iesięczne odroczenie dek retu  
w ygnania. K a rd y n a ł H ohenlohe m niej by ł szczęśliwym  niż baron  
A rn im . M ów ią, że go naw et O jciec Św ięty p rzyjąć n ie  c h c ia ł, gdy 
się u d a ł do W aty k an u  d la  w staw ienia się  za swoim teologiem . J e ­
d n a k  w idzia ł się z pew nością z k a rd y n a łem  A ntonellim , p rzed  k tórym  
w ynurzy ł swe oburzenie z pow odu d en u n cjac ji słynnego  księdza Don 
M argotto  re d ak to ra  u ltram o n taćsk ie j Unita cattolica. T en  n ie  w ahał 
się  w dzienniku  swoim zwalić w inę ogłoszeń augsburgskie j gazety na  
sam ego k a rd y n a ła  H oh en lo h eg o , w ylew ając w szystkę swą żółć prze­
ciwko niem u za to, iż przeciw ny je s t  dogm atycznem u orzeczeniu n ie­
om ylności papiezkie j. Zuchw alstw o, pycha i złośliwość u ltram on tan - 
skiej p ra sy  nie zn a ją  dziś uszanow ania d la  najw yższych osób w h ie ­
ra rc h ii  duchow nej, skoro n ie n a leżą  do tego  stronnictw a. W aty k an  
n ieste ty ! o słan ia  j ą  swą opieką. N atężenie jed n a k  z tą d  i zowąd do 
tego  stopn ia  już  doszło , iż w ielka kryzys s ta je  się  n ieun ikn ioną. 
A lbo  u ltram o n tan ie  pow inni p rzestać  rej wodzić w Rzym ie i w K o­
ściele kato lick im , albo odszczepieństw o je s t  p raw ie  n ieuchronnem .

Ju ż  n a  W schodzie zaczęło się ono n a  dość w ielką  skalę  m iędzy 
O rm ianam i. W  Rzym ie zapew niają , że złoto m oskiew skie w iele się 
do teg o  przyczyn ia ; ale  p rzekupstw a Moskwy nie b y ły  by  ta k  groź- 
n em i gdyby n ie  spo tykały  się z usposobieniem  cale n ieprzychylnem  
k ato lików  w schodnich , k tó ry m  odw ieczną ich dyscyp linę , to je s t p ra ­
w a , przyw ile je  i zwyczaje ich  kościołów  Rzym  odb iera , zostaw iając 
sam  obrządek  i język. O sta tn ia  mowa przy  otw arciu w ystaw y okaże 
sie w kró tce  p ło d n ą  w najop łakańsze  następstw a.

U ltram o n tan ie  przez śm ierte ln ą  nienaw iść do b iskupa  o rleań­
skiego n ie  w ah ają  się g łosić , że popiera in try g i m oskiewskie na  
W schodzie i p rzyczynia  się do schyzmy! . . . Otóż da ją  za rzecz p e ­
w n ą , iż M oskwa zakup iła  b y ła  k ilk a  tysięcy egzem plarzy lis tu  ks. 
D upan loup  przeciw ko udogm atyzow aniu  nieom ylności i  roz rzu c iła  je  
n a  W schodzie, s ta ra jąc  się wzniecić agitacją. A le  nie tylko, iż b is­
k u p  orleańsk i o niczem  nie w iedział, lecz w żaden sposób nie może 
być odpow iedzialnym  za to ,  iż p ism a jego głosem  sum ienia i po trze­
bam i K ościoła na tch n io n eg o , ch y try  w róg używa za środek  agitow a­
n ia  prostaków  w schodnich. W szak  każde słowo szczero i śm iało wy­
pow iedziane przeciw ko nadużyciom  potrzebu jącym  ry ch łe j napraw y 
może być zręcznie wyzyskanem  przez n iep rzy jac ió ł; ale  n ie idzie za­
tem , aby ten, co je  w yrzek ł by ł w zmowie z n ieprzyjacio łam i an i by 
m ilczeć pow inien i palić  kadzid ło  p rzed  nadużyciem  i zguhnem i dąż­
nościam i z tern n iezrów nanem  dw oractw em  pobożnego służalstwTa, 

■ w jak iem  n ik t dziś u ltram on tanom  nie sprosta. Ci dalej naw et k rn ą - 
bnąść  swą posunęli, albowiem  nie w ahali się  zawołać, iż b iskup  o rle ­
a ń sk i, — najw iększy p rzy jacie l Po lsk i w duchow ieństw ie zag ran icz­
nym, — zadał cios naszej Ojczyźnie d la  tego, że się  przeciw ko udog­

m atyzow aniu  nieom ylności o św ia d c z y ł!!! .. .  Z nany  je s :  w szystkim  
czytelnikom  dzienników  oryginalny A n g lik  choru jący  n a  m onom anją 
n ieom ylności p ap iezk ie j, chociaż je s t  gorliw ym  pro testan tem . Otóż 
ekscen tryczny  ten  w yspiarz, z k tó rego  o rgana  u ltram o n tań sk ie  p raw o­
w ierną  pow agę uczyniły, począ ł od nowego ro k u  napastow ać ks. D u­
pan loup  listam i swemi za to, że teo rji jego nie podziela i j ą ł  d ru k o ­
wać te  lis ty  w L ondynie. U ltram o n tań sk a  k lik a  p rzyk lasku je  z zapa­
łem  pro testan tow i b ro n iącem u  przyszłego dogm atu  przeciw ko jed n em u  
z najznakom itszych i najśw iętobliw szych p asterzy  ka to lickiego św iata. 
Je s tto  praw dziw ie zapustne widowisko i w zm aga sm utek  i zgorszenie, 
jak iem i cały  ten  nieszczęsny spór n a p e łn ia  od jak iegoś czasu dusze 
praw dziw ie kato lickie. Otóż p. D aw id  H u rq u h a rt  pisze do b iskupa  
orleańskiego m iędzy innem i słodyczam i: „— W  dzień n a sz 'j  rozmowy 
n adszed ł do R zym u lis t p isany  przez znakom itą  osobę w Polsce, 
k tó ra  donosiła , iż p a s te rsk i wasz l is t  by ł srogim  ciosem  Polsce  zada­
n y m , w  sku tek  uszanow ania, jak ie  Po lacy  m ają  d la  h ie ra rch ii fran- 
cuzkiej w ogóle a w szczególności d la  waszej osoby. — L is t te n  sam  
dodaje , iż rząd  m oskiew ski u ła tw ia  wszelkiem i sposoby rozpowszech­
nienie  tego okólnika waszego, podczas gdy w strzym uje  k rążen ie  zbi­
ja jący ch  go odpow iedzi, jak ie  w yw ołał." W szystko to  je s t  w ieru tnym  
fałszem . N igdy rz ąd  m oskiew ski nie rozpow szechniał u  nas lis tu  
b iskupa  orleańskiego, a  gdyby to b y ł n aw et uczynił ja k  n a  W scho­
dzie , n ie  m ożnaby w cale tw ierdzić z od rob iną  rozsąd k u , iż ks. D u ­
panloup  zadał cios Polsce. Owszem, rząd  m oskiew ski m a wszelkie 
dziś powody do pop ieran ia  dogm atycznego orzeczen ia , gdyż posiada 
E n cyk likę  G rzegorza X V I., k tó rej m y rów nego ak tu  P iu sa  IX . na  
naszą  korzyść przeciw staw ić n ie możemy, i ponieważ nieom ylność 
p rzy ję ta  zosta ła  za h asło  n ie przez narodow e stronnictw o polskie, ale  
przez jego  najzaw ziętszych przeciw ników , przez przyjació ł P ru s  i Mos­
kwy. Ź ród ło  in form acji p. H u rq u a r ta  n ie  p o trzebu je  z resztą  g łębo­
k ich  dociekań: wiadomo ja k i je s t  dom  polsko-angielski w Rzym ie, do 
k tórego re d a k to r  Diplomatic Review uczęszcza, i k to  tam  je s t  m istrzem  
cerem onji. „Z nakom ita  osoba" p. H u rq u a rta  je s t  znakom itością b a r­
dzo w iadom ą, m niejsza o to  czy w su tannie , frak u  lub  krynolin ie. — 
A le  pom im o to szlachetne serce b iskupa  orleańskiego, tego n a jg o rę t­
szego m iłośn ika  naszej u trap io n e j ojczyzny, głęboko zranionem  zostało 
ty m  zarzu tem  P o lak a  wobec całe j E u ro p y  pow tórzonym  przez p ro te ­
s ta n ta ,  iż srogi cios Po lsce  z ad a ł  A  jed n ak  piszący nie b y ł Po­
lakiem , chyba i n  p r a e t e r i t o .

I  tu  po raz se tny  nasuw a się sm utna  uw aga, iż k ra j nasz n ie 
m a dotychczas innych  rzeczników  w R zym ie n ad  tych, k tó rzy  proprio 
matu p rzed  Papieżem  i S to licą  A posto lską głos w im ien iu  całej Polski 
zabierają. A by  przynajm niej pow aga p asterzy  ga licy jsk ich  i księdza 
p ra ła ta  Sosnowskiego m ogła  zaważyć ja k  n a jry ch le j n a  przeciw nej 
szali. . . .

R ad ca  s tan u  W asilew  p rzy słan y  tu ta j  z P e te rsb u rg a  d la  popie­
ran ia  planów  w iadom ych i u k ład an ia  się  poufnie za pośrednictw em  
prym asa  z rzym skim  D w orem , nic d o tąd  podobno nie w skórał z po­
wodu, iż Papież, ja k  pow iadają, n ie  je s t  wcale sk łonnym  do ustępstw  
n a  korzyść Moskwy ze szkodą narodow ości po lsk iej, jak ic h  żądają  
po nim . J e d n a k  p. W asilew  w ielką czynność rozw ija, k rz ą ta  się, 
b ieg a , p u k a  w szędzie, k a rd y n a ł sek re ta rz  s tan u  św iadczy m u w ielką 
przychy lność , a p rym as siln ie b ron i zgody z M oskw ą, k tó rą  za n ie ­
zbędna uważa. N ik t w ięc n ie  w ie , co ju tro  nastąp ić  może.

Poznań, 6. M arca.
Od la t  k ilk u  sta ło  się  zwyczajem , iż P ozn ań  zap e łn ia  zię gośćm i 

przybyw ającym i ze wsi n a  zabawy karnaw ałow e, dopiero  w  dw óch o- 
s ta tn ich  tygodn iach  p rzed  popielcem . W  ty m  k ró tk im  przec iągu  
czasu n as tęp u ją  rozryw ki, jed n a  po d rug iej z tak im  pospiechem  jak b y  
popychane lokomotywą.

O ddani zabaw om , z kon certu  czy te a t ru  spieszą każdego 
d n ia  n a  b a l lub  w ieczór tań c u jąc y , gdzie pozostają n ie raz 
do r a n a ,  a  dn ia  następnego  od p o łu d n ia  rozpoczynają wizyty, 
trw a jące  do godziny tea tro w ej, p rzepędza jąc  resztę  w ieczora ja k  
d n ia  wczorajszego. P o  k ilk u n astu  d n iach  te j k am pan ji k a rn aw a­
łow ej, w popieleć nag le  się hotele w y p różn iają , n ieliczne n iedob itk i 
w dw óch, a  na jd a le j trzech  dn iach  opuszczają opustoszałe d la  n ich  
m iasto. N iew ątpliw ie powodem  tego  pośp iechu  są w zględy ekonom i­
czne, co i n ie przeszkadza osiągnięciu  zam ierzonego celu. Gzas te n  
w ystarcza n a  odśw ieżenie i u ła tw ien ie  znajom ości rozrzuconych po ró­
żnych  stro n ach  Poznańskiego, rów nież i n a  zawiązanie tk liw szych  sto ­
sunków , k tórych  dalsze rozsnucie prow adzi na  ślubny  kobierzec.
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O b o k  ułatwiania spraw familijnych, służą te zabawy zarazem do 
rama funduszy na cele miłosierne i potrzeby narodowe. Sumki
'ane z zabaw, teatrów i koncertów amatorskich oddawane bywają 

— r r ° ie miejsc°wych ubogich, a w tym roku część przeznaczono 
nia ]U -°W? Przyszbeg,o teatru i szkołę batyniolską. Zwyczaj uświęce- 

eJ Publicznej zabawy celami dobroczynnemi, tak się stał ogól- 
’ lż w tym roku wszystkie warstwy społeczne uczyniły mu zadość.od

p,z*alonow’ gdzie strojne damy i wyświeżona młodzież przesuwają się
. . O0r9,Tlfil TmT7irr»r» T>n f r lo r lt iP i  nnco  r] n ł-„ „  . . , , „  1-
“ianych

>ranej muzyce po gładkiej posadzce, aż do tancerek w weł-
Ci / r '  sukniach i rzemieślniczej czeladzi ochoczo zawodzących tany. 
Poft a grosz zebrany ze swej zabawy, przeznaczyli na potrzeby 

. ra°ających z Syberji rodaków, 
ski zapuszczamy się w szczegóły tych zabaw. Dziennik Poznań- 
cj6jfZarn̂ eszczał sprawozdania o nich jak najregularniej, tam odsyłamy 
styl<T'VSZe Czytelniozki nasze. Nic nie mamy przeciw tradycjonalnemu 
0pje°"Kurjerka, jakiemi się Dzień. Pozn. wtycli opisach posługuje, 

â ac wdzięki i wszystkich kolorów tęczy ..falujące suknie tanee- 
Uti0 ^dziwiła nas tylko owa cześć składana zbytkowym strojom pań, 
sam̂ e  się nad kosztownościami falban i materji, bo wszakże to 
iiioś •̂ 1SIno P° wiele razy zamieszczało wyborne artykuły o oszczę- 

> wynosząc ją i stosownie w położeniu naszem, do miana cnoty, 
ty i , eiagu tego czasu teatr z małemi wyjątkami bywał zapełniony, 

lm czasie a już widać, że scena polska stała się potrzebą dla 
°statlC’Zll0§C* naszeJ’ i 1° nietylko niższych, ale i wyższych pięter. Te 
dyreple coraz gęściej widzami obsadzone bywają. W ostatni wtorek 
z CJa zniżyła cenę biletów na krzesła z 20 na 5 sgr. Korzystali

"d0 ĉianie wsi okolicznych i zajęli dość licznie miejsca z żo-
obs * .c°rkami, przysłuchując się przedstawieniu z wielkiem zajęciem.

Pując artystów szczerej uciechy oklaskami. 
cjach 1SẐ C d° Tygodnia, niepodobna mi przemilczeć o koresponden- 
ty z doboru do Dzień. Pozn., które wyraźnie redagowane bywają 
Ksi n̂a°b 0 0 . Zmartwychwstańców. Jedyne pismo polityczne na
Dji ‘ 'Vo Poznańskie, jest w obec innych części Polski wyrazem opi-
Ultr’laSZej’ korespondencje z Soboru, każą się domyślać, że żywioł 

°utański zagórował w pośród nas nad innemi przekonaniami. 
Tka ° °dga<lnąć, co redakcją spowodować mogło, aby uczynić z Dzion­
ek  0rgan przeciwny postępkowi i wszelkim zmianom kościoła w du- 
°be °̂ n°Sci, aby biskupów co zajaśnieli światłem pierwszorzędnem na 
retyk 6m sob°rze jak XX. Doupanloup i Strossmeyer potępiać jakby he- 
ha? W.' Względem tego ostatniego dopuszcza się korespondent obelgi 
bej '̂Vaj%c go „szakalem11 (pisząc stylem Yeuillota), znieważano go po­
st,, eiłlem, że„jestpanslawistą, który przyjął na siebie posłannictwo ze 
f6s "V Moskwy do Soboru11. Czyby przy tych ciężkich zarzutach ko- 
PitJii, 1 trzymał się zasady, „że cel uświęca środki11? Nie wąt-

®°*ie

y j ,
’ ze jeżeli nie sam biskup bośniacki, to ktoś z przyjaciół jego od- 

Na zarzut uczyniony mu w 53. nrze Dzień. Pozn.
Sb,,,. równą namiętnością powstaje korespondent z Soboru na bi- 
c0 orleańskiego, XX. Dollingera i Gratry, zgoła przeciw wszystkim 
tyaj]. - °Pierają rozpasaniu jezuityzmu, co jest przeciwne udogmatyzo- 
krPn , nieomylności papieża, pragnie zluźnienia średniowiecznych pęt 

Tlących wszelki postęp kościoła.
Czaja 6Żê  P*sma kościelne, jak Tygodnik Katolicki i Unja, zamiesz- 
Orgâ Próbne artykuły, to nie dziwi nikogo, jeżeli to czyni i Czas, 

_niefortunnego Kirchmajera i spółki, można i to sobie wytłu- 
Z ijj, . ’ ale że je zamieszcza Dzień. Pozn., który dotąd nie zbaczał 
k il]^ 1 P°8̂ -Pu’ wolności i tolerancji, to rzecz nie do pojęcia. Ztąd od 
>w . Zgodni spotkawszy się, zapytujemy naprzód jeden drugiego o 

l%zanie tej zagadki.
Pły,lflj. yhyśmy mieli drugie polityczne pismo, niechajby Dzień. Pozn. 
łlpr '' na tych falach, gdzie mu się podoba, pokazałaby liczba pre- 

torów, ilu znajdują zwolenników powyższe zasady. 
p°(lobti eonie, kiedy bez miejscowego pisma w domu obejść się nie- 
kopi a 1 każdy Dz. Pozn. trzymać zmuszony, sądzimy, że nie wolno 
l’( 2j,0 ' zasad wbrew ogólnemu przekonaniu, bo wbrew postępowi czasu,
kc%. ,,  ̂ P0jęć wolności i wysokości intelektualnej, do jakiej ludz- 

noszła.

Adrjanopol, 10. Lutego 1870.
W poprzednim a pierwszym moim liście oświadczyłem:

zbl
i,!rU:t̂  ®oże znaleść prawdziwą siłę i bezpieczeństwo, i że tego zbli- 
<1('iDtlsk',eg0 skutków dwa są główne czynniki t. j. Organizacja chrze- 

a w°jskowa, jako powołująca Słowian pod sztandar muzuł-

'zeniu do siebie słowiańszczyzny a mianowicie Pułgaryi —

mański w obronie spraw narodowych i TJnja łącząca powaśnionych 
synów kościoła z Rzymem, innemi mówiąc słowy, z Zachodem.

Co się rzekło w ogólnikach, łatwo mi będzie następnie (jeśli ramy 
dziennika pozwolą) poprzeć dowodami — obecnie — chcę przedstawić 
dzieje organizacji chrześcijańskiej — czyli tak zwanych i pod tern 
mianem lepiej u nas znanych Kozaków.

Żywo w pamięci wszystkich przypomina się wojna krymska, jej 
dzieje i nadzieje i nad wszelkie spodziewania, chybiony koniec. — 
Anglija, Francja i Turcja — wymierzyły strzały przeciw kolosowi 
północnemu — żadne z mocarstw nie chciało powołać do czynu przy­
rodzonego nieprzyjaciela — Polski. Polska spała przeczuwając zapewne, 
że czas nie nadszedł, że to spór o znaczenie, że nakoniec może grze­
czna a krew kosztująca nauczka — dla Moskwy. W proroczem można 
rzec widzeniu — czuła że szczęk jej oręża wojujących pogodzi i nie 
ruszała się. Skończyło się na wzięciu Sebastopola, na śmierci Miko­
łaja, na pokoju i konferencjach paryzkich — na przyjemnem zado- 
wolnieniu że Moskwa nie tak straszną jak ją malują.

Z trzech sprzymierzonych — Turcja tylko jedna rozumiał*, war­
tość Polski w tym boju i pierwsza w osobie ówczesnego W. Wezyra 
Reszyd-Paszy, szukała oficerów wyższych między naszą emigracją. — 
Reszyd do dzisiaj wspominany w Kuropie, jako znakomity mąż stanu 
widząc niemożność wywołania wojny Polski z Moskalami, a znając, że 
Turcja może najsilniejszego w niej znaleść sprzymierzeńca, że pragnienia 
i cele nasze łącżą się z pragnieniami i celami W. Porty chciał pobo­
cznie wprowadzić naszą kwestję. — W tym zamiarze zwrócił sie przez 
dzisiejszego Sadyk- Paszę wtedy Effendjego do Lambertu o przysłanie 
zdolnych wyższych oficerów. Proszono jenerała Chrzanowskiego odda­
jąc mu główne dowództwo w Azyi, ten jednak dla wiadomych powo­
dów wezwaniu nie odpowiedział. Jenerałowie Bystrzanowski i Breań- 
ski, podrzędne odegrali role. Nie zrażony zawodem Reszyd, nieustaje 
w pracy. —

W Dobrudży nad Dunajem i w Azyi — osiedliła się dobrowolna 
emigracja Kozaków* — w Azyi zwali się Kozakami Michalickiemi od 
zajmowanej miejscowości, inaczej i właściwiej Kubańcami. Jedni i dru­
dzy obowiązani byli w czasie wojny dostarczać do szeregów tureckich 
pewną liczbę konnego i uzbrojonego żołnierza. Rząd zaś przez czas 
trwania boju ponosić koszta utrzymania i żołdu. Jednem słowem 
wojsko to czasowe, nieregularne. Dowództwo nad nim powierza 
Reszyd Sadykowi — już Paszy z prawem tworzenia regularnych Ko­
zaków — ochotników. W tern miejscu dodać winienem, że dopiero 
w roku zeszłym ogłoszono na p a p ie rz e  prawo powoływania do armii 
chrześcjan na równi z Turkami. Pierwsza sformomana sotnia, złożona 
przeważnie z Polaków wysłaną została nad Dunaj, drugą z Rusinów 
zorganizowano w Adryanopolu, czasów zarządu Kibrisli - Paszy wiel­
kiego Polaków przyjaciela i człowieka bardzo rozumnego, po dwakroć 
w swym życiu W. Wezyra. Zamiarem Sadyka, który uskutecznił, 
było wystawić sześć sotni, a mianowicie: łszej polskiej, 2giej rusiń- 
skiej, 3iej bułgarskiej, 4. i 5tej mieszanej i 6tej ze zbiegów moskiew­
skich bez różnicy narodowości. W czasie wojny tak złożeni Kozacy 
oddali Turcyi usługi pod Silistrją iDeli-Orman (szalony las) — czem 
zyskał ich jenerał pochwałę publiczną główno dowodzącego Omer-Paszy 
i upoważnienie poparte Firmanem sułtańskim, do formowania drugiego 
pułku. Pomijam tu wszystko, co w danym czasie mogło być sprawą 
wielkiej wagi a dziś jeszcze wielu drażliwości i zaznaczam jedynie 
fakt, że formacja owego drugiego pułku dostała się w ręce ongi pół- 
kownika później jererała Wł. Zamojskiego. Z niej to powstała tak 
zwana dywizja polska, która przeszła na koszt angielski, zaopatrzona 
i uzbrojona znakomicie, znacząca liczbą i doborem ludzi. Jenerałem 
był hr. Zamojski półkownikami: jazdy lekkiej — Kamiński, ułanów 
Poniński, piechoty niedawno zamordowany pod Stambułem Wiszucki, 
baterji artylerji — wyśpiewany przez Mickiewicza — Ordon.

Jakie przyczyny działały, że po zawartym pokoju i rozwiązaniu 
tak świetnej dywizji, część jej zatrzymując umundurowanie poszła 
pod wodzą Łapińskiego na wyprawę kaukazką? dla czego utworzone 
kolonije polskie w Tessalji w dobrach Reszyd-Paszy, w ziemi bogatej 
lecz niezdrowym klimacie, z kąd oszczędzeni Polacy od febry — u- 
ciekli? badać nie chcę. Rzeczą jest dokonaną, że znaczna liczba 
przymusowych zbiegów wstąpiła do Kozaków i do świeżo zbieranego 
pod. dowództwem Sadyk - Paszy pułku dragonów. Obecnie oba te półki 
(kozaków i dragonów) z wyjątkiem dwóch szwadronów stojących na 
Libanie, obozują w Adryanopolu, w sercu Bułgarji.

* O k o z a k a c h  d o b ru d z k ic h  i k u b a ń sk ic h  w n a s tę p u ją c y ch  l is ta c h  —• 
z w ażn y ch  b a rd z o  i n ied ru k o w a ey c h  ź ró d e ł.
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D otąd  n a  p ręd ce  zebrane 
ry c zn e , te raz  czas na  w łasne spostrzeżenia.

podane po g azecia rsk u  dane histo- j czynnie zawiązaniem stowarzyszenia zaję ły .. .  Dziennikarstwo wszakże
Co w czasie w ojny k ry m ­

skiej — m iało  być w yprow adzeniem  n a  lin ją  bojow ą —  spraw y po l­
skiej , to  sta ło  się dzisiaj jąd re m  przyszłego znaczenia Słowiańszczyzny 
w T ureyi. — K ozacy i d ragon i — to ochotnicy, żo łn ierze  z dobrej 
w oli, m iędzy niem i nie zbywa n a  B u łg a ra c h , są i Serbi. O rganizacja  
ch rześciańska to  po jed n an ie  n ieufa jących  T urków  ze S łow ianam i, to 
zbrojne osta tn ich  zerw anie z in try g ą  m oskiew ską. Ję z y k  polski 
w  adm in istracy i i k o rrespondencji wojskowej w ew nętrznej a  naw et 
w znacznej części i w kom endzie, k tó rego  chciw ie i gorliw ie uczą 
się B ułgarzy , w yk ład  po lsk i w szkole podoficerów, stanow i niejako 
zwycięztwo żyw iołu polskiego n ad  podszep tam i z n ad  Newy, zbliża 
ty ch  Słow ian do Z achodu , tem  sam em  do T u rc ji ,  k tó ra  gdzie indziej 
sp rzym ierzeńca szukać n ie  chce i n ie może.

B u łg arzy  n a  koniec zrozum ieli c a łą  ważność o rgan izac ji, na  do­
w ód czego donoszę w zakończeniu , że w o sta tn ich  dn iach  w w ilajecie 
(województwie, d ep artam en cie) n a d  dunajsk im  m iędzy Gobrowo i Busz- 
czukiem  — zapisa ło  się  3. ochotników , n ie  żąda jąc  zwykle w tak ich  
razach  używ anego porękaw icznego. P o  k ilk u n astu  la ta ch  p racy  i p rze­
szkód, K ozaczyzna s tan ę ła  silnie. N a sz tandarze  je j m iędzy gw iazdą 
i półksiężycem  w ypisane je s t  dom yślnem i g łoskam i: Oświata i spokój !!

W  n astęp n y m  liśc ie  o U n ji. — P rzed m io t to  ciekawy, rzecz go­
d n a  zajęcia — ja k  krzyż i m iecz łączą  się na  ziem i n iew iernych , 
w  w spólnej spraw ie. —

Nowe Książki.
Książka zbiorowa. W Krakowie. DrukKłosy i kwiaty.

W. Kirchmayera. 1869. 8. 410.
Była chwila na  Noworoczniki, Książki zbiorowe i Albumy wszel­

kiego rodzaju bardzo urodzajna, lubowano się w n ich , rozchodziły się 
po bożym świecie i niosły z sobą próbki różnych talentów, form rozmai­
tych, a szczególniej poezij wybory. — Jednym  z pierwszych był w 1830 
roku  wydany Hippolita Klimaszewskiego w W ilnie, w którym ów Trem ­
beckiego kom entator i wydawca całe młodsze siły Uniwersytetu powołał 
do współpracownictwa. Dobre to były czasy, — książki naówczas stano­
wiły życie całe, żyliśmy książkam i, uczono się czytać na  noworocznikach 
i powieściach . . .  ruch  i życie było wielkie. — Dziś mało kto co czyta — 
nikogo książka nie zajmuje prócz tych (i to nie wszystkich) co się z pracą 
umysłową zżyli; książek zbiorowych nie widać prawie i zastąpiły je  też 
pism a perjodyczne illustrowane w pewnym względzie. Tam spływają po­
toki ciągnące z gór. Dziś pismo jak  te K ł o s y  i k w i a t y  osobliwość 
w ielka, k tó rą  tylko szczególne okoliczności wytłumaczyć mogą. To też 
K ł o s y  i k w i a t y  zebrały się dla dobroczynnego celu. — Książka cie­
kawa, bo niem al wszystkie żywe imiona pisarzy naszych zawiera. Gdyby 
kto obecnej chwili m iary szukał, tuby ją  poniekąd mógł znaleść. Młodsi 
i starsi składali się na  tę księgę — Pol, Lenartowicz, Kremer, Libelt, 
Fe lic jan , Miron, Szujski, Siemieński, Anczyc, Bałucki, Bełcikowski, W ój­
cicki, P rzezdziecki, Unicka, E strejcher i t. d. i t .  d. Przywoilzim imio­
na bez intencij klasyfikowania ich. W ięc też i sądu obszerniejszego nie 
potrzebuje zbiór, imiona mówią. Powiemy tylko co się nam najbardziej 
zajmującem wydało. — Oto naprzód śliczny ^ ie rsz  Unickiej rozpoczyna­
jący  księgę i drugi Lenartowicza, który ją''zą*!yka, opowiadanie W. Pola 
p rzem iłe , serdeczne. E streichera rzecz o Węgierskim nowa i ciekawa 
bardzo, L ibelta paradox filozoficzny, Felicyana F ia t L u x , Bałuckiego ko­
m edyjka, Zacharyasiewicza powiastka. — Małoż tego, aby książkę uczy­
nić ponę tn ą??  . . .

Dodajmy, że z nabyciem jej łączy się dobry uczynek  W łaśnie
tego może ludzie się-gotow i zlęknąć. Dobry? jakiej natury? któż to 
wie! Hm! hm! Uspokójcie się, przecie imiona ręczą, że tu  niema czer­
wonego n ic , a okładka nawet sza ra . . .  i druk p. K irch m ay era ....*

Dr. O m e g a .
*  P isan o  n im  czerw ono z b a n k ru to w a ł. P . R.

tyie razy popełnia niedyskrecje godne potępienia, że z dobrej pobudki 
może nam przebaczą szanowne panie: Kalkstein, Donimirska, Ślaska, 
Czarlińska, Sampławska, Mieczkowska, Iłowiecka, gdy się dopuścim wy­
mienienia ich — nawet bez pozwolenia. Dowiadujemy się zarazem , iż 
26 pań w Żninie w W. Ks. Poznańskiem już także podobne towarzystwo 
zawiązało. Błogosław Boże zasługi pełnej p ra c y !

— Doszło nas Sprawozdanie z czynności stowarzyszenia przyjaciół 
oświaty ludowej do końca roku 1868, przedłożone przez zarząd centralny 
walnemu zgromadzeniu delegatów tegóż stowarzyszenia d. 10. Lutego 
1870 r. Ponieważ na tytule nie dodane o jakiem  Towarzystwie mowa, 
a  Galicja ma ich kilka, objaśniamy że o Lwowskiem. D la czego wszyst­
kie się z sobą ku  wspólnemu działaniu nie połączą — je s t rzeczą dla 
nas niepojętą. Zam iast starać się o siłę zjednoczeniem, my j ą  dobrowol­
nie rozsypując się traciemy.

_ Nie jes t winą stowarzyszenia lwowskiego, że się nie połączyło z in- 
nemi, bo w sprawozdaniu czytamy, że krakowskie towarzystwo na we­
zwanie żadnej nie dało odpowiedzi, podobnie Towarzystwo pomocy nau­
kowej, a z Rohatyńskiem towarzystwem i Mrówką rokowano o połączenie. 
— Ruskie stowarzyszenie P r  oś w i t a  wymijającą dało odpowiedź. Na 
Bukowinie i Szlązku ministerjum rozszerzyć się n ie  d o z w o l i ł o .

Stowarzyszenie lwowskie urządziło oddziały w 17, potem razem 
w 26 powiatach, w dwóch delegaci zrzekli się obowiązków, w 20 nie 
mogło znaleść nikogo do podjęcia sprawy!! Zarząd centralny od 32 
osób otrzym ał odpowiedzi odmowne!!

Liczba członków wszystkich wynosi 2,223 ze 2,338 udziałam i; dotąd 
obliczonymi, do tego jeszcze 300 do 400 nie podanych przyjść może.

Towarzystwo od założenia rozprzedało 5,300 tomów. Ogół docho­
dów wynosił 2,454 złr. 55 centów, wydatków 2,054 złr. 66 centów.

W  ocenieniu działań towarzystwa należy mieć na względzie, iż ,ta  
klasa w Galicją, która oświeconą się zowie i oświatę popieraćby najsil­
niej powinna, jes t niestety — zacofaną i własnego obowiązku ani interesu 
nie chce pojąć. Z tego powodu działanie być musi powolne, mozolne, 
ale załugi pracy w k ra ju , w którym 32 osób o d m a w i a  wręcz posiłko­
wania ku oświacie, gdzie każdy działa na swoją rękę a wspierać wzajem 
się nie chce, gdzie rozszerzeniu staje na  przeszkodzie i m inisterjum i 
obywatelstwo i ubóstwo i ciemnota . . .  i często zła  wola nawet -  za­
sługi pracy — powtarzamy są bardzo wielkie. Zadaniem głownem, wy­
trwać —• walczyć i zwyciężyć.

— S t a ty s ty k a  d z ie n n ik a r s tw a .  Od dnia Igo Stycznia 1870 r. 
wychodzi wr Anglii 95 dzienników codziennych, 18 w Londynie, 77 na 
prowincij. — W Rzeszy niemieckiej (północnej) wychodzi ich dwa razy 
tyle co w Anglij. a w Berlinie, też prawie drugie tyle co w Londynie.

Londyńskich dzienników w r. 1869 przybyło 7, na prowincij 13. 
Do Gazet, które wychodzić przestały, liczy się H orn ing  S ta r , (liberalna) 
i M orning H era ld  (torysowska). Najdroższą je s t: T he shipping and  mer­
cantile G azette  (5 pensów numer) S u n  kosztuje 4, Tim es, M orning P o s t i 
M orning A d vertise r  3 p. W  r. 1869 za 750 funtów kupiono m arek pocz­
towych do gazet dla przesłania, i rozesłano ich 26,908,115 numerów. 
Powstały nowe trzy dzienniki ważne, w r. 1869. M urray’a  'The A cadem y  
literalne, Macmillan’a  N a tu re , nauki przyrodzone; T he G ra p h ic , sztuki 
piękne. — Największemi i najbardziej rozpowszechnionemi francuzkiemi 
są: Siecle  (46,000), L e  peuple fra n ęa is  (45,000), L e  Figaro  (45,000), L e  
N a tio n a l (40,000), L e  R a p p e l (35,000), L e  R e v e il  (30.000), L a  U b e r tź  
(22,000), L e  Gaulois (16,000), L e  M oniteur U niversel (10,500). — Mniej 
więcej numer tjTch dzienników kosztuje po 15 cent. Inne sprzedają się 
po 5 cent., jako L e  pe tit Jo u rn a l (200—300,000), L a  pettte  P resse  (200,000), 
L e  pe tit M oniteur universel (300 000). — Z illustrowauych ma M onde illu- 
strt! 30,000, Illu s tra tio n  17,000 abonentów

(Annales de Typographie.)

Rozmaitości.
  Podaliśm y w jednem z dawniejszych sprawozdań wiadomość

o projekcie Stowarzyszenia pomocy naukowej dla kobiet, J3zczęśliwąJ.ę 
Dr. Rakowicza podjęto 

łujemy, że nie mamy prawa
Rakowicza podjęto w czasie ostatniego zjazdu w Toruniu, 

że nie mamy prawa wymienić imion czcigodnych P a ń , któi
Za- 

które się

N a  li s t  z K ra k o w a  p o dp isany  R .  o d p o w ia d a m y  a u t o r o m ,  że chętn ie  
b y śm y  zas tosowali  s.ę  do  ich  ż y cz e ń ,  ale z innych  s t ro n  d o c h o d z ą  nas 
p rzeciwne.  T r u d n o  j e  p o g o d z ić  B ęd z ie m y  się w szakże  s tara l i  c h o ć  w czę- 

z as p o k o ić  ż ądan ia ,  l y d z i e ń  z p ew nych  w zg lęd ó w  j e s t  w ła śn ie  p rzc-
S o -  

ro z p i -
sywać  j e s t  o bow iązk iem .  M iłe  n a m  to  wasze zajęcie  p i s m e m ,  k tó re  nie 
m a  in n e g o  celu n a d  roz budzen ie  i skup ien ie  życia.  —

o^i io n p u u u m  * p ew uycn  w zg ięa ow  j e s i  w n ism e  p
zn ac z o n y m  d la  tych  co w szys tk ich  d z ien n ik ó w  m ieć  i czy tać  uie m ogą .  
b ó r  zaś  j e s t  w y ją tkow ej  wagi i z n a c z e n ia ,  d la  t e g o  obszernie j  o n im  rc

Nakłady J. K. ŻUPAŃSKIEGO w Poznaniu,
oraz wszelkie nowości po lsk ie , bez ponoszenia kosztów tra n sp o rtu , po cenach katalogow ych na składzie u

Kraszewskiego w Dreźnie.♦ I .  a  o

W ydaw ca i  odpow iedzialny R e d ak to r: Józef Ign. Kraszewski w D reźnie. — N ak ład em  i d ru k iem  J. I. Kraszewskiego w D reźnie.


